
Nr. 27. Przemyśl, Czwartek 3. kwietnia 1390. Rok IV

„Gazeta Przem yska" wy­
chodzi w każdy czwartek 

i niedzielę.

Przedpłata wyn >si:
tak w m ie jsc u  

jak i z przesyłką rocztową

rocznie  U zł. — ct.
p ó łroczn ie  3 „ — „
k w a rta ln ie  1 „ r>() „
m iesięczn ie  — „ 5.r> „

Numer pojedynczy 7 ct. liin ro  re d ak c y i w kam ien icy  p. (iiżo w sk ieg o  w ry n k u  o tw arli codzienn ie  p rzed  po łudniem  od wieczorem on guuz. —i.

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce wier­
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct od słowa. Cena ogło­
szeń najmów po 1 ct. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia  
przyjm uje: Administraoya 

Gazety przemyskiej.

R ękopisów  nie zwraoa się  
L istów  nietrankow anycu  

nie przyjmuje się.

Rzymsko katolickie.
AV czw artek  3. W ieczerza  P ańska 
W  p ią tek  4 . \ i i e lk i  P ią tek
W  sobotę li. W ie lk a  Sobota

Grecko-katolickie. Żydowskie. Wschód sło. f e t  k.chód.
Y\ asy ł j a 5 g. 42 27 m.
Nystona .IM -ji. 1 *>. kw i-tn ia . ó g. 4 0  1. 2S
/Caeliaryn Początek W ielkanocy.

i

5 g. 39  11. ^ - "0  g. 29  111.

Odmiany księżyca i dsmniemany stan 
pswietrza.

P e łn ia  d n ia  5. o godz. 10  m in. 58  
rano .

Pogoda, czasam i pochm urno.

C z a s  o d p o w i e  p m t i i M j i ! ! !

Przfiprtyd polityczny,
Przemyśl, 2. kwietnia 1890.

Dziennik rozporządzeń wojskowych o- 
głasza, iż Cesarz zarządził zaprowadzenie 
now ego wojskowego medalu zasługi, który 
o trzym ają te osoby, którym Nąjj. Pan wy 
razi pachwalne uznanie za ich wybitną 
działalność w wojnie lub też  wyrazi zado­
wolenie za ich znakomitą służbę w pokoju. 
Równocześnie wojskowa oznaka s łużbawa 
oficerów rozłożoną została na przyszłość 
na trzy klasy, a mianowicie trzecia klasa 
uzyskana zostanie po  25-letniej, druga  po 
40-letniej, a pierwsza p o  50-letniej czynnej 
służbie. Minister wojny, oraz ministrowie 
obrony krajowej w Austryi i W ęgrzech 
m ają  za wspólnem porozumieniem poczynić 
stosowne zarządzenia celem przeprow adze­
nia rozkazów cesarskich.

Niemiecko-czeska dodatkow a konfe- 
reneya ugodow a zwołaną została na ią.bm. 
Konłerencyi przedłożone zostaną opraco 
wane projekta co do organizacyi Rady 
kultury  krajowej, Rady szkolnej krajowej, 
oraz co do reformy postanowień sejmowej 
ordynacyi wyborczej, do tyczących wielkiej 
własności.

trem denblaU  donosi ,  iż niemiecko- 
czeskiej konłerencyi ugodowej, która  się 
zbierze dnia 14. b. m. przedłożone zostaną 
op racow ane  już projekty  dotyczące orga 
u ł i  yi rady kultury krajow ej, krajowej 
R ady  szkolnej i reformy postanowień sej­
mowej ordynacyi wyborczej, odnoszących 
się do wielkich posiadłości.

Wiener Ztg. ogłasza pa ten t cesarski 
z oh i a 30. m arca  zwołujący sejm morawski 
na 9 . kwietnia br. celem powzięcia uchwał 
w sprawie konwęrsyi długu indemnizacyj- 
nego. spłacenia innych długów krajowych 
i zaciągnąć się mającej pożyczki krajowej.

Wiener Ztg. ogłasza ustawę o wybu 
dawaniu  drugiego toru na galicyjskiej kolei 
Karola Ludwika.

Stre jk  murarzy trwa d a l e j ; przyłączyli 
się don także robotnicy zatrudnieni przy 
pryw atnych  budowlach w pierwszym okręgu.

Z  powodu .strejku murarzy przyszło 
na H em als  do ekscesów ulicznych. Strej- 
kujący powstrzymywali pracujących od ro ­
boty, skutkiem czego polieya interwenio 
wała. Dwie osoby poniosły ciężkie uszko­
dzenia. D otychczas zaaresztowano z powodu 
strejku m urarzy około  30 osób.

Farkas  i wspólnicy jego w fałszer­
stwach loteryjnych Szobovics i Puespoeky 
skazani zostali na 8 lat więzienia. Telkesy 
skazana została na dwa, a kolektant lote­
ryjny H erg a t t  na trzy lata więzienia.

Po spełnieniu zadań konferencyi ber 
lińskiej w sprawie robotniczej,  rozpoczął, 
ja k  donoszą z Berlina, r/.ąd niemiecki ro ­
kowania ż- mocarstwami, k tó re  wzięły w 
niej udział względem kwesty i, czyby nie 
wypadało teraz zwołać konferencyi dyp lo ­
matów dla ułożenia planu jednakowego 
postanow ienia  wszystkich mocarstw  na pol i 
ustawodawstwa, mającego op iekę  nad ro ­
botnikami na celu. D o rozpoczęcia tych 
rokowań skłoniły rząd niemiecki wyrazy 
zadowolenia z rezultatu konferencyj tych 
naw et z ;ei członków, którzy z razu z wiel- 
kiem niedowierzaniem i bez nadziei osią­
gnięcia rezultatów dodatnich przystępowali 
do obrad .

Przybyw ającego do Friedrichruhe  ks. 
Bismarcka witała na dworcu nie tylko licz 
nie zgrom adzona publiczność, ale także 
kom pania  honorowa, która  mu wojskowe 
oddaw ała  honory. Ks. Bismarck wyraził swe 
zdziwienie, że go spotyka taki zaszczyt, 
chociaż jest rzeczywiście tylko „wyższym 
oficerem bez s łu żb y  “

Z dzienników berlińskich wyraziła się 
Armtfs Ztg. że owacye, jakimi żegnano 
ks. Bismarcka, wywołane były sztucznie i 
trąciły też  widocznym przymusem. Nie 
dzieli tego zdania organ  wolnomyślnych 
Vouische Ztg. charakteryzuje  zuś pomie- 
n ione  owacye w tych s łow ach: „Boleść na­

pełniała serca jego przyjaciół, boleść o- 
garniala tez jego wspólników, a z boleścią 
mogli także p.zyznać i przeciwnicy jego, 
że był wprawdzie zaciętym nieprzyjacielem, 
ale człowiekiem potężnym i stał dziwnie 
na straży interesów Niemiec."

W  sprawie sprawdzania wyborów do 
Izby francuskiej, wlokącej się już od sze­
ściu miesięcy, pozostaje jeszcze wybór Pi-1 

I r o ta , przeciwnika F errego  w St. Dii' do 
; sprawdzenia. Izba zarządziła, jak wiadomo, |
! ankietę co do tego  wyboru, Która trwała do-1 
tąd, a na |>odstawie jej rezultatu wnosi 
komisya unieważnienie wyboru. Prasa fran­
cuska wyraża nadzieję, że w obec tak zna­
cznej większości, jaką rząd dziś w Izbie 
rozporządza, okaże się stronnictwo jego 
względniejsze.n dla dokonanych wyborów 
i nie będzie ich unieważniać bez. wyraźnej 
potrzeby

rów, które znalazły łaskę przed oczyma 
komisyi weryfikacyjnej i przed samymi pa 
nauii deputowanymi Nasza delegacya w* 
szezególniła sio, prórz dwóch je j  członków, 
znów przy tej sposobności, gdyż nie cbi-ąc 
głosować za uznaniem ważności wyboru Au- 
spitza, a w wnętrzu swetn będąc przekonauą, 
że niejeden mandat galicyjski jak u, p. Blo­
cha i Puzyny został uzyskany u la Auspit/, 
powstała z swych siedzeń i da la  odw a­
żnego nora.

Prezydent Smolka zamykając sesyą 
przedświąteczną życzył wszystaim deputo­
wanym nie wykluczając pp. nnuistrów, szczę­
śliwych świąt.

Reklama.

D O  K R E T Y .

Dwuuastodniowa kryzys bismarkowska 
zakończona. Były kanclerz cesarstwa n ie ­
mieckiego wraz z zoną i synem wyjechali 
ostatecznie do Friedrichsrube, » wszelkie 
nrzęda piastowane dotąd przez niedoszłego 
heicoga lauenburgskiegO objął genera ł Ca 
privi. Nie lierpiąc Francuzów, wątpić należy 
aby stary Bismarc k, gdy opuszczał Berlin, 
zanucił sob'e ów znany z offeubachowskiej 
Heleuy r e f r e n : „Jedź do Krety. . . jedź do 
Krety  !" — chociaż mu się niezawodnie zro­
bił* i-feie* ns » •  tnt dry Ce**rw -Oi* agiąź czoła 
przed półbogiem Niemców i znalazł czło­
wieka, który wypełnił natychmiast próżnię 

| powstałą w gabiuecie po wystąpieniu z uiego 
1 k ierownika dotychczasowej polityki Niemiec. 
W prawdzie portfel złożony w ręce Capri 

i viego jes t  czystą a rabeską , a właściwym 
kanclerzem i ministrem spraw zagranicznych 
sam cisarz. Dlatego też dziwić się nie na- 

1 leży, że w Wiedniu i w Rzymie zaniepo­
kojono się ustąpieniem Bismarcka i zaczęto 
debatować nad tern, co się stanic z trójprzy 
mierzeni i polityką sojuszów, zwłaszcza, że 
kanclerzem został żołnierz zawsze pnebn- 
pniejszy do oręża, jak do wymiauy not 
dyplomatycznych i bezkrwawej wojny przy 
stole konferencyjnym. Młody cesarz uspokoił 
jednak wnet un.ysly oświadczając w W ie­
dnia i w Rzymie, żc dotychczasowa jiobtyka 
pokoju i sojuszów zostanie nadal zatrzyniauą. 
Na razie zatem po kanclerzu generale 
prócz pewnj cb zmian w organizacyi armii 
niemieckiej mianowicie zniżania la t  czynnej 
służby i zniesienia septenatu w budźei ie woj-1 
skowym, nie możemy się spodziewać ani I 
zmiany frontu w polityce, ani uiesjiodzianek | 
niebezpiecznych dla spokoju europejskiego. 
Rosya inimo swej zagadkowej postawy 
także nie budzi obawy, przeto też, zwłaszcza, | 
że i parlameuty zostały odroczone, zu a c z y , 
barometr polityczny — spokój i ciszę przy- 1 
najmuiej przez fiwięta Wielkanocne.

D A L I  N U R A .
Poselska Izba Rady państwa zostula 

odroczoną do 10. bm. Z rozpoczęciem obrad 
przyjdzie na porządek dzienny budżet, a 
przy nim niejedna piorunująca mówka de 
putowanycli na odebodnem, gdyż mandaty 
gasną w tym roku. Przed rozejściem się 
jednak na ft-ryc świąteczne urządzono w 
parlamencie małą hccke, aby urozmaicić co­
kolwiek nudne rozprawy nad podatkiem 
konsumcyjnym. Pro primo otrzymał dep. 
Dr. Kronawotter m su |>rezydyaluego za 
wyrażenie się o świętopietrzu w sposób nie­
stosowny ; |iro sc((tudo uniewużniono wy 
bór dep. Auspitza, wybranego w miasteczku 
Gaja na Morawie z powodu, •/e osiągnął 
on swój mandat, — kunanami. To nie prze­
szkadzało jednak  |>. Auspitzowi zasiadać 
i głosować przez lat 5 w parlamencie. Dep. 
Auspitz j u d ł  kozłem ofiarnym moralnego 
oburzenia Izby, stał się sumaryczną beka 
t< •nbą za całe muóstwo uieważuycb wybo-

W każdy m dzienniku stanowi dział 0- 
głoszeń ważną rubrykę nie tylko z tego 
względu, że przynosi ona redakcyi dochody 
przewyższające o wiele dochód z prenume­
raty i z rozsprzedaży pojedynczych numerów, 
lecz, że jes t  także pouiekąd dowodem, o- 
ile dziennik je s t  rozpowszechniony i jak  
czytany. W ielka liczba ogłoszeń zapełniają­
cych mnogo osobnych kolumn wskazuje, 
że dziennik ma popyt, że się wszędz.e roz­
chodzi i że przemysł inserując w nim jest 
pewnym, iż wiadomość o towarze, rzeczy, 
wynalazku zoatanie szeroko rozpowszech­
niona. Nie nasze jednak dzieunikarstwo mo­
żna  sądzić po dziale ogłoszeń, a to dla 
tego, ponieważ u nas reklama nie doszła 
jes-jjzfi do tego rozwoju, jaki osiągnęła z i  
granicą, 1 ponieważ a nas byt dziennika i 
jego rozpowszechnienie na zup łnle  innych, 
jak gdzieindziej, opiera się podstawach.

Aby pojąć znaczenie reklamy dia wszel­
kiego przemysłu i pojąć jej istotę, musimy 
się temu charakterystycznemu objawowi 
XIX. stulecia przypatrzyć tam. gdzie się 
zrodził i urósł, w Anglii i w Zjednoczonych 
Stanach północnej Ameryki.

Na mylnej jest drodze ten, który sądzi, 
że dzisiejszy przemysłowiec angielski i a- 
inerykański reklamuje dl a tego, aby swą 
reklamą zwabić kupujących wprost przez 
przeczytanie tylko samej reklamy, tj. ogło­
szenia w dzienniku, afiszu luo ogłos/enin 
10/lepionem na uinrach, — wetkniętej prze­
chodzącemu ulicą kartce. Przemysłowiec 
taki wie, że na 1000 czytających znajdzie 
się zaledwie jeden, który przeczyta reklamę 
i że ten jeden znów przeczytawszy reklamę 
pomyśli sobie w duchu: „Nowa blaga, łapka 
na łatwowiernych," że ja tem  dopiero jeden 
na 100 z czytających reklamę, a zatem z je­
den 10.000 kupi zachwalany przedmiot. S ta­
ranie się zatem o odbyt na tej drodze by­
łoby za drogiem i nie doprowadziło do celu. 
Urządza 011 pr/.cto reklamę dla swojego 
artykułu zupełnie inaczej. W wielkich dzien­
nikach ja k  lim es  lub New York Harald. 
kupuje na wagę złota na pierwszej kolum 
nie szpaltę, opłaca sowicie autora, który, 
oczywista, że nie anons, tylko jakiś powa­
żny przedmiot polityczny albo historyczny 
opisuje w tej s/.paleie, umieszczając jednak  
nad ai ty kułem, obok lub pod uim adres 
firmy. Kto czyta ten artykuł czyta i adres 
firmy, a znając wartość miejsca w kolumnie 
dzicuiiika, gdzie został umieszczouym, kiwa 
poważnie głową i zauważa: „Firma ta musi 
być bardzo bogatą, a wyroby iej pokupne, 
jeśli w teui miejscu umieszcza swoją rek la ­
mę." Przypuśćmy, ż° będąc w Londynie 
przebiegamy te metropolę milionową, po­
wozem, koczem, omnibusem, tramwajem 
konnym, tramwajem jiarowym lub koleją 
podziemną; czy spojrzemy na ntury kamie 
uie obok nas się piętrzących, czy na cho 
dnik pod uaszymi nogami, czy na ściany 
powozów i wagonów, c/,v wreszcie na dwo­
rzec, gdzie oczekujemy na pociąg, 8|iotyka- 
my się ws»ę.dzie z nuzwinkami dwóch lub 
trzech firm, na niebiesko, zielono, czerwouo 
i złoto — zaiecąiąeycb u p . mydło, musztar­
dę i buciki. Jeśli zimna nam jest cena tych 
ogłoszeń zasypujących ta ły  Londyn na po­
wierzchni i pod ziemią, zdumiejemy się i 
powtórzymy za czytelnikiem 1 imesa: „Firmy 
te są bardzo b>gute i ich wyroby muszą 
mieć pokup ogromny." Na tern uie dość. W

- 1

hotelu do któregoś zajechał, w sali koncer­
towej, w cyrku, w teatrze i ua wystawie, 
w szynku, w tinglu, u parku i na prze- 
chadce staną ci w oczy : mydło, musztarda 
i obuwie. S-Czytem zaś podobnej reklamy 
jest, jeśli k tóry z fabrykantów, jak to nie­
dawno temu uczyniła jedna  z firm w yrabia­
jących mydło, płaci za obraz olejny, zamó­
wi my u jednego z pierwszych mistrzów 
p°dzla, przedstawiający chłopczyka puszcza- 
u o g o  bańki mydlane 50.000 zł. za to, aby 

ua naczyniu, w którem się znajduje mydło 
rozpuszczone, widniał napis tej firmy.

Otóż taką  jest reklama nowoczesna, 
olbrzymia i kosztowna. Niektóre z firm w y d a ­
j ą  1 ’/] miliona rocznie na podobuego rodzaju 
ogłoszenia ze skutkiem niezawodnym, bo 
ogrom wydatku świadczy o rozwoju ich 
przemysłu i rzadkiej dobroci wyrobu.

Ja k ą ż  w obec tego wydaje nam się 
maluczką reklama naszych przemysłowców, 
którzy w ostatniej konieczności zdobywają 
się na kilkanaście zaledwo ogłoszeń, uwe 
żając grosz wydauy na inserat w dzienniku 
za stracouy. Barnum u czy : „Reklamuj a zy ­
skasz,- 1 dolar w interes, a dwa n r jk lam ę."  
Gdyby uasi przemysłowcy cboieli się cho­
ciaż w części, oczywista stosując dobroć 
towaru do reklamy, stosować do tej zasady, 
zyskaliby niezawoduie i nie skarżyu  się bez 
przerwy na złe czasy i niemożuość wytrzy­
mania koukurencyi z przemysłem obcokra­
jowym. Tak jednak, oczekując z fatalizmem 
muzułmańskim ua gościa, którego pau Bóg 
zeszłe, są po za przemysłem europejskim o 
sto la t  w tyle. W. Reg

 ■->#<- -— —

KORESPONDENCYE.
Sanok, dnia 1. kwietuia 1890.

Korespoudencye Gauety Przemyskiej z 
Sanoka doprowadzają naszą partyę rządzącą 
do bezsilnej irytacyi, iż ktoś poważa się 
wnikać w jej tajniki. To też obrzucaniu 
błotem korespondenta nie ma końca, przy- 
czem się nie mało w ogóle całej inteligen- 
cyi dostaje, przeciw której najgłówniejszym 
argumentem jes t  zarzut, iz ma wymagania, 
a nie jiłaci podatków. O krótkowidzący po­
litycy i ekonomiści małomiasteczkowi f, czyliż 
nie widzicie, że właśnie intoligeneya wszelkie 
ciężary ponosi, bo wam się udało wszelkie 
ciężary na nią przerzucić w formie wysokich 
czynszów i drożyzny wszelkich potrzeb co­
dziennego żyt ia. Ta inteligencya wydaje w 
miejscu, licząc tylko pensye rządowe okuło 
J 0 0 .0 0 0  zł. rocznie, a do czyich że to kie­
szeń idzie, jeżeli nie do waszych panowie 
kamienicznicy, kupcy, rzemieślnicy itp. A 
czyż za wzrostem inteligencyi nie porastacie 
wszyscy w pierze. He były warte wasze 
domy przed 10 la ty?  zaledwie dziesiątą 
część tego co dzisiaj. I mnie pozwol.ł Pan 
Bóg być od kilku lat knmienicznikiem w 
Sauoku, przeto wiem z własnego doświad­
czenia, iż gdy dawniej nie miałem z czynszu 
nawet na opłatę podatku, to dzisiaj prócz 
własnego mieszkania, po opłaceniu podatków 
inain z czynszu jeszcze wcale piękny dochód 
roczny, a więc udało mi się nietylko wszel­
kie ciężary przerzucić ua czynszowników, 
ale nawet uzyskać jeszcze znaczną nadwyżkę. 
Mimo woli więc muszę być wdzięcznym moim 
czynszowe.kom, że za mnie ponoszą wszel­
kie ciężary i dla tego też wcale ua inteli­
genci ę się nie gniewam, lecz owszem życzę 
sobie jej wzrostu. Ten sam stosuuek zachodzi 
także i w handlu i w rzemiosłach. Wszak 
cena mięsa po 48 centów za kilogram, czyż 
to w bieżącym roku odpowiednia ceua ua 
Snnok itp.

Nie macie więc panowie należący do 
pmtyi rządzącej przyczj ny wyrzekać na in- 
fceligencyę, bo nie oua wiana nędznemu sta 
nowi miasta tylko wasza niedołężna gospo­
darka. Oto i te raz  dla załatwienia osławionej 
sprawy propinteyjnej, k tórą w swoim czasie 
poruszył Dziennik Polski, zastawiła zwierz 
■ hność gminna nie pytając się o to wy­
działu powiatowego wszystkie walory miej­
skie w , owarzystwie zaliczkowem na 9% 
celem uzyskania sumy potrzebnej na s Ratę 
współwłaściciela propinaeyi. Niedawno,bo za 
ledwie przed rokiem zapewniała zwierzchność
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wraz ze swoim syndykiem rudy miejskiej, że 1 randa ; ten dum z .tein iw s z e rz t ly  PT. Be* 
będzie musia/a owemu spółwłaścieielowi sp ła - 1 nedyktynki własnym sumptem do takiego 
cić 6.0P0 zł. i wymogła uchwałę na przy- kształtu  i rozmiaru, jaki przedstawia t n a z  
znanie syndykowi miasta kwoty 10.000 zł. | cala (1 \ upiątiowa połać zabudowania ku S a­
na załatwienie tej sprawy, a tymczasem już nowi zwrócona.
wówczas cała sprawa była ugodzoną za N i jem lokalu dla seminaryum z sdty-
4.100 zł. i tyle też ów spólwłaściciel o- uencyami z a p w n ia ł  klas 'torowi rentująey 
trzymał. Z powżiętej przed kilku latv bez- się dochód z budynku — dochód ofiarowany 
procentowej pożyczki w kwocie 10.000 zł. I zapewne przez la t  więcej na spłacenie mo­
na budowę szkoły żeńskiej, szkoły nie wy-Jżliwcgo długu, zaciągniętego z powodu bu- 
budowano, ,>ni też z funduszów tych i Siadu [ dowy.
już nie znać. Jeżeli taka gospodarka dalej p - ' "  ----- i— r —i.-  i-
potrwa, to Sanok, niedawno jeszcze mi: sto 
zamożne, musi upaść zupełnie i temu in- 
tcdigencya nie będzie wcale winna.

Ale dosyć o tem na dzisiaj, przejdźmy

Pr/y  rozprzestrzenieniu budynku mi ty 
PP. Benedyktvnki także na oku i pom no­
żenie s ą l . (na użytek swojej szkoły, gdyż 
właśnie wtedy to zrywający się w kraju 
prąd ku oświacie warstw wyższych /a e /a lm c  u v i/ciii nu, uniouij5 > • f-4 ■ ■■ j .  : pi uu it ■ 'o i o. IJ rr ai oi»ł »y ^

na wdzięczniejsze pole życia towarzyskiego. I spędzać z roku na rok coraz to większą 
W sobotę dnia 29. marca odbył się ostatni ilość dzieci na naukę szkolną w muracb 
odczyt na dochód Sokoła. Odczyt ten a j klasztoru. F rzybyw ają  klasy równoległe; 
właściwie wykład Dra Karola Zaleskiego o już się okazała i potrzeba otworzyć klasę 
hakteryologii poparty licznymi demonstra- j siódmą i ósmą — słowem, szkoła PP. Be

miasta kraju zazdrościć m ogą; żc ta natura 
sama bez liistoryi dała mu tak miłe do 
przechadzek przedmieście Zasanie, i źe zuów 
nu tem Zasaniu wyżs/a opatrzność to sp ra­
wiła, iż oprócz trzyklasowej szkoły ludowej, 
z łaski państwa na pożytek miasta tu umiesz­
czonej, także  szkoła p r ,w a tn a  PP. Benedy 
k tycek (wraz z filią s a ą  w mieście) uczą 
więcej uiż tysiąc jego d/.iewc/.ąt — a uczą — 
złoty to interes — tylko za parę tysięcy 
rocznie, podczas gdy iuue, bieduiejsze, mniej 
szczęśliwe miasta w kra ju  na to aż kilka 
tysięcy więcej złotych rocznie wydawać mu­
szą. Ich szczęściem tedy przeświadczenie, 
że łozą w i ę c e j  n a  w y c h o w a n i e  s z k o l ­
ił e d z i e c i  s w o i c h .

cyami był nadzwyczaj zajmującym i przy- nedyktynek przybrał* ostatecznie wszelkie
zna . iona tak zwanej szkoły wydziałowej 
ż ńskiej. W prawdzie me pozostawała ona 
przez długi czas w ew.dcneyi władz szkol-

V —---- - 'j *   j -j   J----- i'c~j — - i
stępnym, a t  drugiej strony tak  pracowitym 
że żal tylko bral, iż tak  mało zeń korzy­
stało słuchaczy. Prelegent okazał s ę pra- u.ug. .-/.io w cm ucucyi v*i«u* hałoi-
wdziwym mężem nauki i głębokiej wiedzy nych nawet  j  ko „ s z k o ł a  p r y w a t n a  z 
nie poprzestającym na laurach zdobytych w p r a w e m  p u b l i c z n o ś c i , "  jednak w koń- 
auli uniwersyteckiej, lecz pracującym dalej | cu, przed kilku latami, ten charakter  jej 
samodzielnie dla własnej wiedzy i dla ulgi i przyznano.
cierpiącej ludzkości. A zatem, jak widzieliśmy, r w.wój szko-

Z ruchu osobistego zanotować mi wy ły p0 rok 1872 postępował szybko —  pod 
pada przeniesienie komisarza skarbowego p. względem frekweneyi, co się zowie, święt- 
J a n a  O r ł o w s k i e g o  do Przem yśla;  ' ‘ . . . .  . ... . V  j \
kapitana rachmistrza p. S p i t a l  a do Oło­
muńca, w którym Kółko draraatyczno-mu/.y- 
czne traci swego wydziałowego, a w p. Spi- 
talowej jedną z najgorliwszych amatorek; 
praktykanta konceptowego p. ł.ępkowskiego
do Lwowa, w miejsce którego przychodzi t u , mu w iasue  umai, uaięiy w uumu p. o  
p. Józef Zabłocki. Nadto pozysknje tutejsze j skorzn, reprezentuje d/.iś owe rzekomą, p - 
starostwo nowego komisarza w osobie p. przód omówinną f i l i e  szkoły zasnńskiej. 
W ł a d y s ł a w a  T o w a r n i c k i e g o  P. W niniejszym dziejowym obrazku nie
N i e d ź w i e d z i o w i  adjunktowi sądowemu p o d o b n a  przemilczeć, że t > wjzystko się 
zezwoliło namiestnictwo zmienić nazwisko ro-i odbyło w czasie dyrekcyi M ę ż a ,  który

, seminaryum nauczyciel* 
sz roki  r-wgłos pierwszo

nie ; wzrost tejże doszedł b ł przed cztere­
ma laty do tego stopnia, ze zabrakło ubi- 
kaeyj w klasztornym budynku dla klas ró­
wnoległych, mianowicie niższych — więc 
okazało się rzeczą konieczną wynająć dla 
nieb lokal po za muruiui klasztornym'. I 
ten to właś de lokal, najęty w domu p. Pi

dowe na N i e d ź w i ń s k i .  i jako dyrektor c. k.
Ponieważ przed świętami nie będę jużU kiego , posiadający sz n>\i r--/gios pierwszo- 

miał sposobności pogawędzić, przeto niechaj zbędnego w kraju pedag -ga, zasłużył sobie, 
mi wolno będzie życzyć tu waszej partyi nic tylko jako równoczesny ki równik szkoły 
rządzącej mniej irytacyi, więcej zastanowię- PP. Benedyktynek , lecz bm lziej  j a k  
nia i rozwagi, a wszystkim mieszkańcom w ł a s e i w y r o z w o j u  j e j  t w ó r z  
waszego grodu bez wyjątku jak najwesel-i c- i e I, na wdzięczną pamięć tutejszych mi 
s/ego Alleluja! ; ~ . . i . - w 7 j . i „  ...*--------•»;** -»-*  ........

Sprawy miejscowe.

a k o
y-

    „ mie
j szkańców. Zdała wprawdzie, ale z a w sz ; z 
zainteresowaniem patrzyliśmy ua jego nie- 
ustauną pracę, na jego gorliwe -zabiegi, aby 

J  lak najliczniejsza młod ież miała sposobność 
do kształcenia się, zwiaszcz ■, abv miejscowe 

j uczennice szkoły PP. B-*ned> ktyuek mogły 
“ ~ “  ' j przeważnie zapełniać ławy naukowe c. k.

, „ . j semiuaryuin. Żc taka szlachetna działalność
S t o s u n k i  s z k ó l  ż e ń s k i c h  n a  Z n s a n iu .  wychodziła nie tylko na korzyść PP. Bsne-

  j dykt ynek ,  których stał się rzeczywist. m
j j j  , ( „d o b r o d z i e j  ę ui" lecz o wiele w-jęcej na

pożytek miasta samego — to rzecz jasna
Zwróćmy teraz nasze kroki do szkoły j wszystkim wiadoma.

P P . Benedyktynek na ZasaDiu. Nim jednak sprawę tę jir/.edstaw imy
Do r. 1872 wiodła ta  szkoła wecie w świetle uas/ego założenia, rozstawiając

cichy żywot. Frekwencya nie była tak wtedy jej momenty wedle godeł; „obowią*
wielka, klas mało — wszelako jak  na ów- l zck" ,  „poświęcenie", „pożytek", „korzyść
czesny stan liczebny, a także intelektualny j zySk" — również, nim sprowadzimy opinią,
luduości, była ta frekwencya dostateczna ; j tu i owdzie uprzedzoną przeciw szkole PP.
w ostatnich latach przed 1872 stanowiły , Beuedyktynek jako prywatnej, na właściwsze
już  dzieci izraclickie ze względu na nie, na- tory sądu przedmiotowego, nie szczędząc
wet wcale pokaźny kontyngent. PP. Benc- PP. Dobrodziejkom już teraz należnego im
dyktynki — o ile nam wiadomo — mając z I uznan ia : nakreślimy poprzód obraz stanu 
j  .... i . o  o  a „».. «• . • . . . . i .......dyktynki -  ..w -------   r  JT
dawna włożony ua siebie przez Rząd obo 
wiązek utrzymywać własnymi silami nau*
-----------------------------------------------------------1 . 1 _______ . . . „

frekweneyi obudwu szkól, macierzy i filii 
razem, ja k a  b ' łn  w zeszłym roku.
n r  i i  • • «  1 .1 • i, i ci < n

u o . ą u i ^ . i .  i i a z c u i ,  j a * *  u ' i u  «  ' . r  ■" 1

ezycielskimi czteroklasową szkołę ludową W kl. pierwszej w 3 oddziałach : 218 uczennic 
n r z v  lumiiMm ła  fo nnm d, kładnie nie/nancm. H. no-ln; O I S/tdrugiej w 2 

trzeciej w 2 „
czwartej w 2 „
piątej w 2 „
szóstej w 1 oddziale 
siódmej w 1 „
ós m' j  w 1

184
198
148
134
83
7f>
49

A zatem razem : P r a w i c  1200 u- 
c z e o  n i c  w t y m  r z e k o m o  p r y w a-

przy pewnem, za to nam d> kładnie nieznanom, 
ze strony miasta wynagrodzeniem (może 
jak  na ówczas hojnem), wywiązywały się 
z zadań wychowania młodzieży pod prze­
wodem swego kapelana a równoczesnego 
swojej szkoły kierownika, jeżeli nie lepiej, 
to pewno nie gorzej, jak wszystkie podów 
czas szkoły klasztorne tej kategoryi. Z po*
stępem czasu dodano dwie klasy wyższe i   _
ustanowić no przy nich tak zwaną p r e p a -  t n y m  z a k ł a d z i e !  Unikat!  
r a n d ę d l a  kandydatek nauczycielskich pod 1 Zagraniczny pedagog, gdybyśmy mu
tem samem kierownictwem — prawdopodo- tu za Sanem towarzyszyli, patrząc własnymi 
buie też, że jakiś malutki zastęp nauczy- oczyma na przepełnione klasy, wyrzekłby;  
cielek wyszedł w biegu lat z tego pedsgo- „F  u r o h t  b a r !u Zgoła zaś, widząc jak na 
gium czyli, ja k  powiadano: „metody." uozyeielka w pierwszym odd iale pierwszej

Otóż ten to rok 1872 upamiętnił się klasy uczy około 140 dzieci, i to w sali, 
w dziejach szkoły PP. Benedyktynek, inau* nie z winy PP. Benedyktynek, na tak ą  ich 
gnrując wielką na przyszłość zmianę w do- ilość nieodpow iedn ie j , szepnąłby nam* pe 
tychczasowycb jej skromnych stosunkach, wu i e : „Ja. die jungę Lehrerin ist wol keine 
W tedy bowiem zaprowadzono w kraju na- Klostcrordensfi-au, wird aber o r d  o n 1 1 ic li, 
Hzym ck. seminarya nauczycielskie (począt- k l ó s t e r l i c b  k a s t c i t ! "  Rzeczywiście, 
kowo prowizorycznie), a miasto na-ze otrzy* czyż potrzeba lepszego, wyrazistszego jeszcze
 l  .   T ________ ' :   1. . . _\ ~ i  A   * ___: * » Ł n  I A . . . .  1 • r

prowizorycznie) r  o , ___ _____ ^ . (_____|
mało, po Lwowie i Krakowie, trzecie i o - 1 umartwienia c ia ła?!  A wypada wspomnieć, 
statnie z rzędu seminaryum żeńskie w miej- 1 ' 
sce równocześnie zwiniętej preparandy. Rząd

P o k ą tn ic y .
---------  (Dok.) )

W obec złego p rzeto , ja k ie  p isa rz  p o k ą tn y . 
nie chcący się jąć p racy  uczciw ej, leniw y, prze 
wrot.ny i łak o m y  zaro b k u  le k k ie g o , w y rząd za j 
społeczeństw u dem oralizu jąc  takow e, wobec s tra t 
n a  jak ie  on n a raża  s tro n y  sporu jące , wobec u tru ­
d n ien ia  w ym iaru  spraw iedliw ości i o barczen ia  s ą ­
dów, tu d z ież  innych w ładz p racą  żm udną po p ra ­
w ian ia  p ien iaczych , n iedok ładnych  i n iezrozum ia­
ły ch  sk arg , sup lik  i podań, w reszcie wobec kon- 
knrency i, j a k ą  p o k ą tn ik  s tw arza  ad w o k atu rze , — 
należy  w ystąp ić  przeciw  po k ą tn ik o in  z ca łą  bez­
w zględnością i zastosować- przeciw  nim uajsurow sze 
p rzep isy  ustaw , k tó re  gdy  zo stan ą  u ży te  ko n se ­
kw en tn ie , uw olnią społeczeństw o od tego  ciągle  
ją trzą c eg o  i grożącego  zakażen iem  wrzodn.

R ozporządzen ie  m in iste rynm  spraw iedliw ości 
w ydane przeciw  p o k ą tn y m  pisarzom , podaje są d o ­
wi środk i dosta teczne  ta k  do spara liżo w an ia  ich 
czynności, ja k  też  do u k a ran ia  w innych. Sądowi 
i innym  w ładzom  naszym  są  dokładn ie  znani 
w y b itn i p o k ą tn icy  n ie ty lk o  z osoby, lecz tak ż e  
i z  pisina. W pierw szej lin ii n a leży  p rzeto  od­
rzucać w szystk ie  podania, k tó ry ch  pism o ju ż  z d ra ­
dza  p o k ą tn ik a , p rzesłuchać  s tro n y  co do osoby 
au to ra  i w ysokości uiszczonego przez n ie  p o k ą t- 
nikow i bonuraryu tn , a  następn ie  u k arać  p isa rzy  
p o k ą tn y ch  p rzy k ład n ie . N a tem  nie dosyć, pon ie­
w aż każden praw ie z p o k ą tn ik ó w  z ustaw am i 
k a rn y m i wszedł w ko n flik t, powinno u k a ran ie  
połączone być ta k ż e  po odbyciu  k a ry  z zarząd ze­
niem  w y d alen ia  p o k ą tn ik a  z P rzem yśla , zakazem  
pow rotu  i przynm sow em  odstaw ieniem  do m iejsca 
przynależnośc i.

D z ielną  pom ocą w te j m ierze może być dla 
sądu  po lieya  m iejska. Zna ona bowiem  dokładnie  
p o k ą tn ik ó w  i szy n k i, gdzie  p rzesiadn ją , a  gdy  
policyi p rzysłużą  praw o ludzi bez s ta łego  zajęc ia  
i ży jący ch  jed y n ie  z  w yzysku , zm usić do w y k a ­
zan ia  ź ród ła  z a ro b k u  i w w ypadkach , g d y  teg o  
nie są w s ta n ie  uczynić, p rzy trzy m ać  ja k o  włó­
częgów i odstaw ić sądow i do u k a ran ia , p o trać  
ona, gdy  zechce, w bardzo k ró tk im  czasie w y­
mieść pokątn ików  z P rzem yśla .

W ład za  po lity czn a  pow inna tak ż e  dołożyć 
rę k i do d z ie ła  i w spólnie ze sądem , tud z ież  m a­
g is tra te m , usunąć z w idow ni p o k ą tn ik ó w  i wy­
czyścić tę  s ta jn ię  aug iaszow ską  w yzysku , podstępu 
i ciem noty .

U lioą  w e stc h n ie ń  m iło sn y c h , można
śm iało nazw ać część u l. W odnej prow adzącej od 
Ity n k u  po pod realn o śc i p. Sonntagow ej aż do 
obskurnej p rzeczn icy  łączącej s ław ny  p lac  R ybi 
z p rzesm ykiem , p rzy  k tó ry m  położona je s t  k a ­
m ienica p. U iżow skiego. .lak  ty lk o  zm ierzchnie, 

i  schodzą się tan i g ru c h a jąc e  p a rk i i rozpoczynają  
się am ory  dochodzące często do uścisku , o k tó ­
rym  mówi p o e t a : , .  „A  tam  w kącie, tam  było 
ich dwoje złączonych  uściskiem  ! . . lecz jam  ich 
rozerw ał k in ilżałn  po ły sk iem u . . . .  N a  u l. M o­
dnej zw ażyw szy, że n ie  ży jem y  n a d  m odrym  Dn- 
najem , a  k in ilżałn  n ik t  p rz y  .sobie n ie  nosi, n a ­
leżałoby te  u ścisk i rozerw ać po tężnym  k ijem , 
na co jednak  n ie każden. obaw iając  się sk a n ­
dalu  u licznego , odważyć się gotów . Że nie b a r­
dzo p rzy jem nie  przechodzić, szczególniej z k o ­
b ietam i, tą  do liną  paticzną i że podobne schadzki 
po zau łk ach  u licznych  nie podnoszą poziom u mo­
ralności s łu g  n aszych , to  k ażden  p rzy zn a . Z łem u 
zarad zić  m ożna ła tw o , a  to  um ieszczeniem  Latarni 
ośw ietlonej na um rze podw órza, g dz ie  się  znajdu je  
pracow nia  ś lu sa rsk a  p. Fu jarew icza. Św iatło  bo 
wiem m a tę  w łasność do sieb ie , że p rzed  niein 
n ie ty lk o  g łu p o ta , a le  ta k ż e  i g rzech  um yka.

d ie, energia i zapobiegliwuść kobieca ua 
sz.eroUiem polu dobr mzynności publicznej, 
t i  zdziałała wytrwała i pe łna  poświęcenia 
działalność ks. Jadwigi. Podwaliną np. t a ­
kich zakładów, ju k  zakład św. Teresy , ja k  
dom Opatrzności we Lwowie i inne, były jej 
' ta ran ia  i je j  dobroczynność. Po śmierci 
męża, k<. Leona nastąpionej przed 12 laty, 
/. >mknęła się ks. Jad  u g a  w progach domo­
wych, w Krasiczynie, który t yl e  mieścił w 
sobie drogieb jej sercu wspomnień, tyle p a ­
miątek i tyle rodzimych tradyeyj.

Z es/ła  do grobu znowu jedna z tych 
niewiast polskich, które stałv na straży cnót 
domowych, które są zaszczytem i cbiubą 
naszego społeczeństwa, dowodem jego ży­
wotności i tarczą ochronną na przyszłość.

Non oniuis mo r i a r . . . .  trzeba powie- 
d/i< ć nad tą  mogiłą.

Ks. Jadw iga  urodzona w r. 1806, li­
cząca lat 84 w chwili zgonu, była córką 
ord \ na ta, wojewody i prezesa senatu Kró 
lestwa Polskiego, tajnego radcy i szambe- 
lana, Stanisława Kostki lir. Zamojskiego i 
Zofii z ks. Czartoryskich, córki ks. generała  
zi< ni p Iskicli. W r. 1825 zaślubiła ks. Le­
ona Sep e h e ;  owdowiała 10. września 1378.

K R O N I K A .
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mianując dotychczasowego tej preparandy 
kierownika dyrektorem seminaryum u uczy- 
cielskiego, umieścił zarazem i zakład w bu­
dynku klasztornym, z c/.ego wynikło, że 
szkoła PP. Benedyktynek i ck. seminaryum 
miały odtąd dyrektora  w tej samej osobie,

» i l............ .
że właśnie w kłusach niższych uczą tylko 
nauczycielki świeckie, ustanowione t y m ­
c z a s o w o  przez c. k. Radę szkolną kra­
jową z funduszu publicznego. Dodamy, że 
dzisiejszy stan personalny obudwu szkół 
sk łada  się z 5 zakonnic i 10 nauczycielek 
świsckich.

UnudziliSmy zaprawdę czytelnika tyrau n c f t t j r  o u t a u  u j i w a i u i a  w  ł c j  o a u i c |  u n t / u i c ,  j u  U  UUI ŁI  l l b  U l  y  rAHp  ł « * "  U C  C f c } ' l e i ł J  1& H  l y i l l

i tak „unia personalna" jeszcze po dziś, mi- wywodem, jednak zdaw ał on się nam być 
mo zmiany dyrekcyi w Reminaryum, i mimo potrzebnym, aby zrozumieć, co właściwie, 
naszego życzenia istnieje niewzruszona. i oasze miasto tej szkole zawdzięcza. Powiedz 

W parę la t  później dostało semiuary um iny wyraźnie: W y c h o w a n i e  s z k o l n e
przy swojej Btabilizaeyi już własną (pań- 15/6  s w o j e j  m ł o d z i e ż y  ż e ń s k i e j !  
stwową) trzyklasową szkołę ludową — tak Już  to, gród nasz należy do szczęśli-
zwaną „szkołę ćwiczeń" — oraz szkółkę
freblowaką — a zatem razem osiem klas* 
dla których jak o  taż dla kaneelaiyi, gabi-
—  * a  ______   ~ . 1 :    i_ t

 -----  i o J ~  7
wycb w kraju! Pomińmy bowiem zwiększone 
tego rokn dochody z propinaeyi a podnieśmy 
raczej okoliczność, żo natura wspólnie z hiu i a  Ł k u i j t i i i  j a & u  l u » « *  a a i i u n a : y  u i - j  i a t j / , e |  i m v < j u c a u n o u ,  z*u u a i u r a  w w p u i l l i e  'f* Ul* 

netu fizykalnego, biblioteki i sali rysunków I storyą da ła  mu położenie wśród wzgórz, 
już  nie wystarczał mały budynek. Mamy j  które ukwalifikowaly go na twierdzę euro-
jeszcze w słabej pamięci ów jednopiętrowy 
dom, w którym mieściły się szkoła i prepa-

pcjski go znaczeniu, co znów spowodowało 
taki wyjątkowy jego rozwój, że mu go inne

Jadwiga z hr. Zamojskich

Leouowa księżna Sapieźyna*
W rodzinnym zam ka Sapiehów, po- 

łołożnym w śliczncm zaciszu nad Sanem, 
zmarła w so b o tę  w południe Jadw iga  z lir. 
Zamojskich Leonowa księżna Sapieźyna. 
W ieść żałobna rozległa się po całym kraju, 
budząc wszędzie uczucie szczerego żaln, że 
zniknęła z pośród społeczeństwa naszego 
postać niezwykła, będąca wzorem dla młod­
szych pokoleń, postać polskiej matrony, o 
silnej woli, niespożytym barcie du. ha i e- 
wangelicznej dobroczynności,

W żywej pamięci całego kraju są je­
szcze liczne zakłady dobroczynne, powołane 
do życia lub wspomożone miłosierną ręką 
ks. Jadw ig i.  N iem a  prawie u nas insty tucji 
humanitarnej lub mającej n a  celu podźwi- 
goięeie moralne sp deczeństwa, w którejby 
inieyatywa lub udział ks. Jadwigi zapisane 
nie były. C<> tylko sprawić mogły miłosier-

W ia n k i. N a zaproszen ie  k ierow ników  prze- 
sz ło iocznego 'rozw iązanego! k o m ite tu  w iankow ego 
pp. H ugona  K ró likow skiego  i Z y g m u n ta  P isiew icza  
z.ebrafo się w n iedzielę  dn ia  3 0  m a rra  li. r. w 
m ałej sali posiedzeń R ady  m iejsk iej pom im o n ie ­
dogodnej godziny  dość znaczne grono , m ianow icie 
2 0  osób, k tó re  stosow nie do wniosków  p. F r a n ­
c iszka d a m sk ie g o , zas tępcy  n acze ln ik a  m iasta, 
postanow iło u rządzić  w tym  ro k n  w P rzem yśln  
trad y c y jn y  obchód „W ian k ó w ", w ybra ło  swym 
przew odniczącym  p. Hugona K ró likow sk iego , se ­
k re ta rzem  p. Z y g m u n ta  P isiew icza, sk a rb n ik iem  
(i. F e lik sa  N ied erreu te ra  i poleciło  ty m że , ab y  do 
k o m ite tu  w iankow ego tegorocznego  pow ołali w szy st­
kich członków  k o m ite tu  zesz ło ro czn eg o , o ile  
w P rzem yśln  m ieszkają , a  n ad to  jeszcze  inne osoby 
chętne i pożądane. W reszcie  uchw alono zeszłoro- 
rz n ą  nadw yżkę dochodów k o m ite tu  w iankow ego 
w kw ocie 1 4 0  zł. p rzy jąć  do dyspozycy i obecnego 
k o m ite tu  i oddać ją  sk a rb n ik o w i p. N iederreu te- 
row i w przechow anie, o raz  sporządzić  i zap roszo ­
nym  do k o m ite tu  osobom rozesłać lis ty  sk ładkow e 
celem zb ie ran ia  ofiar n a  u rządzen ie  w tym  roku 
W ianków . W szy stk ie  te  uch w ały  z ap a d ły  je d n o ­
m yślnie. N a posiedzenie p rz y b y li z  zeszłorocznego 
k o m ite tu : pp. B ory ło  Jęd rze j, D m itro w sk i Józef, 
K ustachiew icz A leksander, d a m s k i F ranciszek , 
G erstm ann  Tg.. K ró likow sk i H ugo, K u la  Ferdynand , 
M etzger R om an, N ied erren te r  F e lik s , R eg er W a­
cław , Saw ick i W łodzim ierz, Dr. S erw acki Józef, 
Dr. S m ntny  F ry d e ry k , D r. T arn aw sk i L eonard , 
T ro jan  A n ton i i W aydow ski S tan isław , —  zaś z 
now ych członków  k o m ite tu : pp. D o brzańsk i W ła ­
dysław-, d o d e k  J a n , H orodyaki W ilhe lm , i S łom ski 
Tom asz. — P o czątek  sp raw y  W ianków  je s t  w ięc 
w cale pom yślny.

S z c z o d r y  d f l t e k  W y d z ia ł S tow arzysze­
n ia  przem ysłow ców  w yrobów  spożyw czych nchw alił 
na  osta tn iem  swern posiedzenin w yasygnow ać z 
m a ją tk u  S tow arzyszen ia  kw otę 3 0  zł. d la  domów 
p rz y tu łk u  ubogich  m iejsk ich , a  to  bez różnicy 
w yjraania, zaś kw otę 20  zł. d la  d o tk n ię ty ch  n ę ­
dzą w k ra ju  i upow ażnił przełożonego S to w arzy ­
szen ia  do w y słan ia  ty c h  k w o t n a  ręce h u rra is trza  
m ias ta  p. Dr., A le k san d ra  D w orskiego.

W y k a z  złożonych w p rzem y sk im  m a g i­
stracie. d a tk ó w  n a  rzecz w łościan  k lę sk ą  głodow ą 
d o tk n ię ty c h : N ajp. ks. b isk u p  So leck i 1 0 0  zł.
W pp. F r . d a m s k i 5 0  zł. D r. A. D w orski 6 0  zł. 
S tow arzyszen ie  krawców 25  zł. W p. H aralew icz  
4 zł. Stow . przem . hndow nictw a 3 0  zł. P rz e ­
m y sk a  K asa  Oszczędności 1 0 0  zł. P racow nik  
p. M ajersk iego  5 zł. P rzem y sk a  k a sa  Z aliczk . 
rzem . i ro ln . 1 0 0  zł. P p . Adam  M irski 1 zł. d n -  

, s taw  P op ie l 1 zł. Jó z e f  Som m er 1 z ł. A n ton i 
T ro jan  1 z ł. J a n  B ern ack i 5 0  ct.. W ładysław  
Ś lep ick i 5 0  c t. M ieczysław  C zadersk i 5 0  ct. D r. 
K ra iń sk i 2 zł. N estorow icz 1 z ł. P ressen  5 zł.

1 le s z c z y ń sk i 1 zł. N ennel 1 zł. SkalA 1 z ł. D r. 
Ż ebracki 1 zł. Z. T y g ie r  3 zł. K. Z ak rzew sk i 1

1 zł. J a k ó h  W ik le r  20  c t. M ojżesz Schitfer 1 zł. 
Adolf N ecliay 1 zł. A. V. 3 2  ct. A schkenazy  i 
MUnz 1 zł. Ig . d e rs tm a u n  2 z ł. O leś i St-efcia 
4 8  ct. A. V. 2 0  ct. P p . : D. P a ra h u z  2 0  ct,. K . 
.Tonkisch 4 0  c t. J a d w ig a  G. 2 0  c t. Stow . han- 
kow e d la  h a n d lu  i przem . 5 zł. P p . : Teodor 
M uszczykow ski 3  zł. Kmil P isk o rz  5 zł. M łyn 
parow y  F re n k e l i S k a  t o  zł. P p . : Je leń  1 zł. 
Jó ze f Izaak  1 z ł. R . S ilb e rs te in  5 0  c t.  L ep ian- 
k iew icz 1 zł. M achalsk i 1 zł. A. K e lln e r t t ł .  
Salim  T ran  i F re iw illig  1 zł. M. K ru g  3 zł. E. 
K rug  1 zł. A rnold  R abinow icz 1 zł. R. M elcher
2 zł. Scheinbach  1 zł. S cb w arz tb a l 1 z ł. J a n o w ­
sk i i Strzyż-owski 1 zł. Ś liw ińsk i 8 0  ot Szcznrko  
10  c t. K u la  3 0  ct. M etzger 5 0  c t. A dam ow sk'
1 zł. L eon S chw arz  5 0  ct. A sch k en azy  i MUnz
3 zł. N. N. 5 0  ct. T y g ro w a  1 z ł. Schum achcr 
5 0  c t. B. lloskow ski i S k a  1 zł. Jó z e f Schncll 
5 0  c t. W ł. N a h lik  1 z ł. Max R o sen b erg  6 0  c t.
S. K rebs 1 zł. d .  S y rup  4 0  ct. W ł. D obrzańsk i 
5 0  et. F a liszew sk i 5 0  ct. K . A. G o ttlieb  5 0  c t. 
Cli. T annenbanm  1 zł. Jan eczek  1 zł. B artisch an  
3 0  ct. M oczarski 1 zł. K alick i 1 zł. B oiinlon 5 0  
ct. B ach 3 0  c t. E h rlic h  & Co. 5 0  ct. D ornw ald
2 zł, S chab en b eek  1 zł. M ajerski 1 zł. E. L aufer 
1 z ł. .laro lim  fiO  ct. D r. F rau en g las  1 zł. J o a ­
chim  B lnm enfeld  5 0  ct. D zierżaw cy prop inaey i 

5 zł. Pp , J a k ó b  S chw arz  2  zł. Jó z e f G ó rn iak  2
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zł. M ichał Izy d o r W ach te l 1 zł. Mojżesz A. D ist- 
le r  3 0  e t. Iz ra e l G ans 1 zł. L eih G ans 3<l ot. 
Meileoh G ans 1 zł. .1. G oldfarb 50  ot. T. Kro- 
g u le rk i 50  c t. Turnlieim  Benjam in 3<> ot. B en­
jam in W urf 2 0  ot. S. K no llo r 2<> ot. F re im lo rf 
4 0  ct. Sohieszczańsk i 20  ct. S. L audan  10 ot. 
H. W o h ib ed aeh t 3® ct. Jó z e f  F ran k  10  < t. riobel
1 U n d e n b liith  10 ct. M ojżesz Schorr 10 ct. M arkus 
łla lp o rn  10 ct. Ob. R e h a u t 25  st. L udk iew icz  
D raytro  4 0  ot. R osenzw eig 50  ot. N. L. L aub 
l o  ot. Meoliel Gem 50  ot. K isig K om  30  ct. 
M. S p erlin g  10  ot. M anes T eitelbaum  15 ot. .Ta- 
kób W ik le r 50  c t. M. Brn bband 2 0  ot. L . R otb  
2 0  ot. Ohane Dornbusch 10 ct. M. S trasslierg  
2 0  c t. M. L uft 3 o  ot. Sk ład  n a t ty . l .  W ik to ra  i Ski 
1*zł. P p . : M ojżesz K upfer 50  ct. L. ( (cbsenberg 3 0  
ot,. f '|i . F.llner 5 0  ct. Jó z e f M iller 15 ct. Izrael 
L bw en tha l 30  ct. D r. Ja k ó b  R aum told 5 zł. Ja - 
kób Schw arz 2 zł. Leon Si b w arz tb a l 3 zł. Ja k ó b  
R e isu er 2 zł. K lem ens S te in b e rg  2 zł. Ilaftich 
H enner 2 zł. L eiso r Feuer 2 zł. Leon L angbank
2 zł. Iz ak  Scbiltz 2 zł. Ghaiin T annenbanni 2 
zł. I liaim W olf 2 zł. A braliain  A heles 1 zł. A- 
b rab am  Man le‘ 50  ot. Z ygm unt Tygiel- 2 zł. 
N afta li D aw id 2 zł M eileih G ans 1 zł. J iu la
M ny-r Liiwi 5 0  ot.. Syineho Frey l zl. I.i-ib
L iclitbach 50  ot,. A braham  Ib-oillieim I zł. Ja k ó b
P ille isd o rf  1 zł. ( 'lia im  G rossniann 1 zł. L«lh
H aarp u d e r 1 zł. A ron D ulilig  1 zł. R eprezeuraoya  
iz rae l. g m in y  wyzn. 5 0  zł. Stow. przom . w yrób, 
spożyw czych 20  z ł. Pp . : Saul A xer 3 0  , f„ K w a­
śniew ski 3 zł. S. L ander 5 0  ct. R itte rsc liiJd  M 
2 zł. Dr. T adeusz Dw orski 1 zł. : zatem  łączn ie  
0 9 8  zł. 55  ot.

P i  ’Z e n ie N > e i l i i l .  K oncepista  n am iestn ic tw a  
p . B odnar, jirz jn lz ie lony  do służby  w sta rostw ie  
p rz e  B łyskiem , zo sta ł p rzen iesiony  do starostw a 
w N adw ornie W  odjeżdżającym  trac im y  u rzę ­
d n ik a , k tó ry  w czasie d ługoletn iego  pobytu  w naszem  
m ieście zy sk a ł sobie sy m p aty e  ogółu, gdyż  tak  
w  pożyciu  to w arzysk iem , jak  też i w stosunku  
służbow ym  odznaczał się  zaw sze uprzejm ością, 
tak te m  i sum iennem  spraw ow aniem  swoich obo­
w iązków .

W ia d o m o śc i w o jsk o w e . Podpułkow nik
lir. Salin -H oogstrae ten  został zam ianow any  k o ­
m endantem  (i. pu łk u  u łan ó w , załogu jącego  w 
P rz tm y ś lu  i okolicy .

P. O. Iren a  L e w ic k a , dyplom ow ana 
u czenn ica  k ró l. konserw ato rynm  w D reźn ie  i d łu ­
g o le tn ią  n au czy cie lk a  śpiew u, p rzy b y w a z» Lwowa 
do naszego  m ias ta  na  s ta ły  p o b y t i zam ierza  
założyć szko łę  spiew n solow ego.

T y lk o  Z s z y k ie m . Z nany  dobrze o rga­
nom bezp ieczeństw a nałogow y p ijak  II. podchm ie­
liw szy  solne w niedzielę  co się zowie, przejechał 
się d la w y trzeźw ien ia  fiakrem  na spacer. P rze ­
ja ż d ż k a  trw a ,a  pięć kw adransów , ( id y  przyszło  
do p łacen ia , a u spacerow n-za o k aza ł się ln-ak 
m onety , odwiózł fiak ier szanow nego II. n a  poli- 
cyę, gdzie go p rzy ję to  po p rzy jac ie lsk u  i u loko­
w ano n a  tw ard ej p ry czy  w k o rdy  g a rd z ie  T ak za 
ko ń czy ła  się  ja z d u  z szyk iem  na m iękkich  podu­
szk ach  powozu, noclegiem  n a  tw ard y ch  deskach 
w furdydze.

O b ieca ł i d o tr z y m a ł. Minionej n ie­
dz ie li zeszłu się  w jed n y m  z handlów  korzennych 
w śródm ieściu trzecli śniadańkiew iozów , uży w ają ­
cych tam  niedzielnego w czasu p rzep latan eg o  częsty ­
mi libauyam i. Dwóch śniadańkiew iozów  od k o p y ta  i 
d ra tw y  częstow ało trzecieg o  p ieczętu jącego  się  h e r­
bem . G dy się  jn ż  w czuprynach  zak u rzy ło , ośw iad­
czy ł eden z kopytowoów herbow em u tow arzyszow i, 
że go m usi konieczn ie  pog łaskać  po tw arzy , a gdy 
raczony  na to nie chciał p rzy stać , w yproszono go 
do sieni, gdzie ob iecujący  do trzy m ał ob ietn icy  i 
w ym ierzy ł szlachcicow i trz y  zaw iesiste  policzki. 
S n b jek to w i hand lu  nie podobał się jed n a k  proce­
der i w yrzucił na  u licę  zacię tego  d ra tew k ę , d o trzy ­
m ującego słow nie ob ietn icę  szewca.

W  w o n n ej to p ie li, p . s . urzędnik
kolejow y, będąc w odw iedzinach u p. 1!. swego 
k rew nego  zam ieszkałego  w jed n e j z kam ien ic  p. 
iSchitfera położonej p rzy  ul. D ługiej, opuścił one- 
gdaj o godzin ie  1 1 tow arzystw o, ab y  się udać 
do pociągu, k tó ry m  żona jeg o  m ia ła  ze Lwowa 
powrócić. Przechodząc podwórzem , ab y  wyjść na 
ulicę, w padł do o tw artego  dołu k loacznego  w y­
pełn ionego aż  po brzeg i i zan u rzy ł się w je g o  g łę ­
b in ach  k ilk a k ro tn ie , zanim  dow ołał się pomocy 
i zo sta ł z  tej wonnej top ie li w ydoby ty . Ponieważ 
o tw a rty  dół k loaczny  n a  podw órzu kam ienicy , 
przez k tó re  przechodzić po trzeba, u rąg a  węzeł 
kim  przepisom  policyi bezpieczeństw a, zostan ie  
P Scb itłe r n iezaw odnie za sw oją opieszałość po­
c ią g n ię ty  do odpow iedzialnoś, i sądow ej, zw łaszcza 
że p. S. zn iszczy ł n a  sołiie ub ran ie , nszkodził 
się  na ciele w padając do k loacznej o tch łan i i 
zan iem ógł obłożnie z p rzestrach u  i p rzezięb ien ia. 

Jia s tr z e ln ic y  w o jsk o w e j na L ipnw icy
odbyw a się s trze lan ie  ta k  lekkom yślne , że k u le  
od k ilk a  m iesięcy  fa rg a ją  po w szystk ich  p rzy le ­
g ły ch  dom ostw ach i jak  ow ady w lecie szeleszczą 
ko ło  sam ych  głów  tam te jszy ch  m ieszkańców , z 
k tó ry c h  p. Tom asz W lazło  donoszą* nam o tein 
Z ali się, że w poniedziałek  3 1 . m arca  b r. wpadły 
k u le  ze s trz e ln icy  do okna, a  n aw et przez za ­
w a rte  drzw i jeg o  dom n pod Nr. 2 8 0  w padły do 
słom y w sieni i o m ało n ie zab iły  dziecka  k tó re  
n a  te j słom ie leżało. —  C. k. S ta rostw o powinno 
t a ta j  o swym  obow iązku pam iętać.

S k o ń c z y ł o  s i ę  n a  S t r a c h u  Syn j e ­
dnego 7. m iejscow ych sto la rzy , c ie rp iący  na  u m y ­
ś le , a  p rzy tem  na ep ilepsyą, p rzy p a tru ją*  się o- 
legdflj p rzygotow aniom  do budow y nowego m ostu 

- io łe jo w eg o  na Sanie, wpadł z b rzeg u  do rzek i. 
K ilk u  obecnych tem u widzów w ydobyło go n a ­
ty ch m ias t z w ody. N ie obeszło się  jed n ak  b“z 
lek k ie g o  uszkodzenia  riedo sz łeg o  top ie lca , gdyż  
ra tu ją c y  p o ran ili m a cokolw iek w pośpiechu tw arz

i ręce. W y ra tow anego  drżącego od p rzestrach u  i 
zim nej m arcow ej k ąp ie li odstaw iono do szp ita la .

B ójk a . W niedzielę  o godz. 1 0 '/ j  w nocy 
pow stała  na  B ram ie m iędzy dwom a przy jació łm i 
porządnie zak rop ionym i bó jk a  , k tó ra  zw abiła  
znaczny  zastęp  widzów. Po półgodzinnem  poszu­
k iw aniu  za  po licyą  sprow adzono w reszcie p. w ach­
m is trza  po licy i, k tó ry  zabu rzy cie li spoko ju  p u b li­
cznego poskrom ił i z ap ro sił ze sobą n a  in sp ek to ­
r a t  policyi.

f  Z m arli. M arya  z M aresehów .Teleniowa, 
wdowa po śp. P aw le  Je le n iu , k sięg arzn , d ługo­
letn im  asesorze sądu w ekslow ego i radnym  m ia­
s ta  P rzem yśla , zm arła  w n iedzielę  d n ia  3 0 . b . m. 
w NO ro k u  życia. M arya Je len io w a  by ła  wzorem 
w szelk ich  cnó t dom owych, p rzy k ład n ą  żoną i wzo­
row ą m atk ą , a  p rzy ten i odznaczała  się rzad k ą  
słodyczą c h a ra k te ru  i dobroczynnością, n ie zna 
jącą słowa odm owy d la  p o trzebu jących  pom ocy. 
N ader liczny  przeto  zastęp  znajom ych odprow adził 
we w torek  d. 1. hm. zwłoki zm arłej n a  miejsce 
w iecznego spoczynku . Za tru m n ą  postępow ali sy ­
nowie i w nuki zgasłe j, a  rydw an  pogrzebow y 
zdobiły  wieńce od rodziny, k rew nych  i znajom ych. 
S tra ż  ochotn icza pożarna w spółczując s tra tę  ja k ą  
poniósł G ustaw  d tlc ń  syn zm arłe j, a  d ługo le tn i 
zas tęp ca  naczeln ika  i kom endan t jiierw szego od­
działu  s tra ż y  ogniowej jiożarnej, w y sła ła  n a  po- 
g rz fb  dclegacyę sk ład a jącą  się z pp. O sińskiego, 
K rzysztoforskiego, D anesza, R eg era  i Styfiego.

O t r z y m u j e m y  następ u jące  pism o : R a
dynm o, 10. m arca 1 8 9 0 . W  N rze. 21 Gazety 
Przemyskiej z d. 13. m arca  1 8 9 0  nm ieszczona 
je s t  korespondeneya  o pom ocy d la  głodem  do­
tk n ię ty ch , na m ocy rozporządzen ia  ek. S tarostw a 
w Ja ro sław iu  z d. 5. lu tego 1 8 9 0  1,. 2 4 3 9 , pod 
ty tu łem  L W y d a tn a  jiom oc.u Ponieważ korespon­
deneya t a  n ie zaw iera  zupełnej praw dy, p rzeto  
p rostu ję  j ą  i upraszam  Szanow ną R edakcyę  na 
m ocy n staw y  prasow ej o um ieszczenie w gazecie 
sw ojej następu jące j dodatkow ej nw agi. Z w ierzch­
ność g m in y  R ad y m n a  dostaw szy zaw iadom ienie 
od Św ietnego c. k . S ta ro stw a  jaro s ław sk ieg o  o 
przeznaczonej pom ocy d la  głodem  i b rak iem  paszy  
d o tk n ię ty ch  m ieszkańców  R adym na, postanow iła  
za wspólnem  porozum ieniem  p rzy jąć  d a tek  bez­
zw ro tn y  w kwocie 24  zł. i tenże rozdzielić  po­
m iędzy najw ięcej po trzebu jących . T akow ego n- 
dzielono Jak u b o w i B zdęk 3 zł 9 < Szym onow i Py- 
szyńsk iem u  3 z ł., W alen tem n  P opkiew iczow i 3 
zł. , Ignacem u H ładyłow iczow i 3 z ł . , M ichałowi 
G olasińsk iem u 3 z ł . ,  W ojciechow i K o ty lak  3 zł. 
i M ikołajowi C z te rn as tek  4  zł. , co czyn i razem  
22  z ł., re sz tn jąee  zaś 2 zł. z a trzy m a ł p. b  n r- 
m i s t r z  na  p okryc ie  kosztów  dyet, za  swoje w y­
jaz d y  do Ja ro sław ia , ('o  się  tyczy  zapom ogi po­
życzkow ej 31 zł. n i" ju zy ję ła  takow ej gm ina, 
albow iem  z ta k ą  pom ocą pożyczkow ą b y łoby  w ię­
cej k ło p o tu , jak  rzeczyw iste j pom ocy. Popkie- 
wioz w. r.

P ogrzeb  ks. J a d w ig i  S a p ie ż y n y .
Zm ienny kw iecień  rzn eił swoje k a p ry sy  u a  Dok 
aby  s ta łą  pogodą um ożehnić godne obejście obrzędu 
pogrzebow ego te j, k tó ra  za życia  swego osuszyła  
ty siące  łez i sm utk iem  przyobleczonym  tw arzom  
w róciła w yraz sw obody i u śm iech  zadow olenia. 
Ja k k o lw iek  w łaściw y obrzęd pogrzebow y b y ł z a ­
pow iedziany dopiero na godzinę 1 0 'j ., ,  to  ju ż  o 
godz. 7 rano  p rzy b y ły  do K rasiczy n a  stra że  ochot, 
pożarne z Przem yśla , D obrom ila i N iżankow ic, 
aby  w spólnie z ochot, s tra żą  jiożarna K rasiczy n a  
pełnić służbę po rządkow ą p rzy  kondnkcie . Do s tra ży  
ochot, pożarnych  p rzy łączy ł się w tym  sam ym  
celu zastęp  79 włościan z dóbr Sap ieżyńsk icb , 
odznaczonych p rzepaskam i z k iru . R odzina i k re ­
wni dom u Sapiehów , ja k o  to : Zam ojscy, C zarto ­
ryscy , S anguszkow ie i Żółtowscy p rz y b y li ju ż  w 
poniedziałek  1. hm. do domn żałoby. O prócz po 
wyż w ym ienionych  rodów zgrom adzili się także. 
L ubom irscy , D ziednszyccy, B adeniow ie Tarnow scy, 
Potoccy, Mioewscy i inn i, ab y  oddać o s ta tn ią  n- 
sługę wzorowi m atro n  po lsk ich  i te j, k tó ra  miłość 
b liźn iego  w najobszern ie jszem  teg o  słow a zna. ze- 
niu, w zięła fo b ie  za  gw iazdę przew odnią sw ojego 
żyw ota.

Po godzinie 10  jio p rzy b y c ia  pociągu o- 
sobnego ze, Lwowa zaczęli <óę zjeżdżać d y g n i­
ta rz e  k ra jow i i autonom ii zni, • tudzież  delegat i 
jn zeróżnyi li zak ładów  i stow arzyszeń  dobroezyn 
nycli, k tó ry ch  zgasła  śp. Ja d w ig a  b y ła  bądź p ro ­
te k to rk ą , bądź za łożycie lką , bądź też  członkiem  
w spierającym  i h o jn ą  ofiarodaw czynią.

W  c iansym  kościele 'p a rafia  Inym  m ia­
s teczk a  K rasiczyna , n a  skrom nem  castrum  do- 
loris, w tru m n ie  k irem  ob ite j spoczyw ały  zw łoki 
ks. Jad w ig i obleczone w sza ty  te re y a rk i, okolone 
gorejącem  św iatłem  i z ie len ią  k w ia tó w , k tó re  
n ieboszczka za  życia  swego lu b iła  i p o k ry te  
w ieńcam i, ja k ie  ofiarow ały pamięć i wzdzięczność.

Po nabożeństw ie  odjiraw ionein p rzy  w szy­
s tk ich  o łta rzach  w ypow iedział ks. B ra tk o w sk i 
je z u ita  'św ie tn ą  m owę o p a rtą  na t l e :  „Miłość
siln a  ja k o  śm ierć - p rzed staw ia jąc  w zm arłej 
u osobien ie  m iłości w rodz in ie , m iłości d la  o jczyzny 
i d la  społeczeństw a. K gzekw ie zo sta ły  odjiraw ione 
w asy stency i nad er licznego dnehow ieńsw a trzech  
obrządków  (liczba zg rom adzonych  księży  p rz en o ­
siła  150) w y sta rczy  bowiem  pow iedzieć, że b ra li 
w nich u dzia ł m etro p o lita  ks. Sem bratow icz, a rcy  
b iskuji ks. Isakow icz , b isku jd  ks. So lecki, G fazer 
i Puzyna, tudzież  in fu ła t ks. Szodywy.

Po egzekw iach zanieśli nap rzem ian  w ło­
ścianie, m ieszczaństw o, s traże  ooliofcuieze ogniowe 
i sz lac h ta  na  swoich b a rk ach  tru m n ę  k u  zam ­
kowi, gdzie  j ą  odebrali m ęzcy członkow ie rodz iny  
Sapiehów  i u staw ili n a  m arach  w podw órzn zam- 
koweiii.

M ary oko lił lud, delegacye, chorągw ie, b r a ­
c tw a i s tow arzyszen ia , rodzina, k rew ni, znajom i re ­
p rezen tan c i zak ładów  i s traże  ochotnicze ogniowe.

Tn na  tej o sta tn ie j s tacy i p rzed  grobem
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rodzinnym  w podziem iach k a p lic y  zam kow ej, 
przem ów ił nad zw łokam i zm arłe j m arsza łek  k r a ­
jo w y  lir. T arnow ski, w n iew y szu k an y ch  lecz se r­
decznych słow ach podnosząc je j  cno ty  domowe, 
z a le ty  osobiste i zasłngi położone około dobra 
poszczególnych jed n o stek  i całego k ra ju .

Po przem ów ieniu lir. T arnow skiego  znieśli 
s tra ża cy  tru m n ę  zaw ie ra jąca  doczesną pozostałość 
ks. Jad w ig i do grobow ca rodzinnego, gdzie  zo sta ła  
pochow aną n bok u  swego zm arłego  przed  1 2 la iy  
m ałżonka ks. Leona.

T ak zakończy ł się  ten  sm n tn y  obrzęd, 
podniosły  jed n a k  w budu jącym  p rzy k ład zie , k tó ­
ry  nam  żyjącym  pozostaw ił, że p rzy  trn in n ie  
zasłużonych  ogółowi n ik n ą  w aśnie rodow e i n a ­
rodow e i że społeczeństw o nasze po lsk ie  oddając 
hołd zasłużonym  z m arły m  zlew a się  w jedno  bez 
różn icy  stanów , —  sie rm ięg a  ociera  się o kontnsz, 
m ieszczanin  s ta je  p rz y  m agnacie , a  b u rk a  s t r a ­
ż ak a  b ra ta  s ię  z najw yższym  d ygn ita rzem  p ań ­
stw ow ym .

W pogrzeb ie  w ziął u dz ia ł niem al k ra j cały. 
I ta k  nam iestn ik , W y dział k ra jow y  ze swoim 
m arsza łk iem  lir. T arnow skim  na czele, p rzeróżne 
in sty tu o y e  bankow e, z ak ład y  dobroczynne i s to ­
w arzyszen ia , z o sta tn ich  nader liczny  zastęp . —  
■ tow arzyszen ie  rzem ieśln ików  lw ow skich  S kała , 
n aczeln ik  zw iązku  krajow ego  s traży  ochotniczych 
pożarnych  D r. /g ó r s k i ,  d e p u tacy a  m iasta  Lwowa 
ze sw oim  prezesem  p. M ochnackim , cały  k o m ite t 
T ow arzystw a gospodarczego, R ad a  pow iatow a p rze ­
m y sk a  z zas tęp cą  m arsza łk a  p. adw . D r. C zaj­
kow skim  i członkam i pp. Joczem , hr. K rnkow iec- 
kirn, R itte rscb ild em , D rużbaokim , Dr. K ozłow skim , 
B orkow skim  i adw . Dr. T arnaw sk im , R ada  m ie jska  
z bu rm istrzem  p. adw . D r. D w orskim , zastępcą 
tegoż p. G am skim  i radnym i pp. adw. Dr. Baum- 
feldem , K ozłow skim , M ajerskim  i D r. Z iem iańskim , 
G w iazda p rzem yska  ze sz tandarem  i delegaci s traży  
ochotn iczych  pażarnych  ze Lwowa, P rzem yśla , 
D obrom ila i N iżankow ic.

K ondulencye jio jiogrzeb ie  sk ładano  ks. A- 
dam ow ej, gdyż ks. Adam  S ap ieha  zan iem ógł pod 
wpływem  ciosu, k tó ry  go d o tk n ą ł boleśnie.

W  G ród k u  radn g m in n a  w skutek 
lustracyi majątku gminnego przez Wydział 
krajowy przeprowadzonej, została na mony 
§ 109 nst. gin. przez namiestnika r o z w i ą ­
z a n ą .  — Pełnienie obowiązków naczelnika 
gminy pornczył namiestnik p. Edwardowi 
br. Bruniekiemu. praktykantowi namiestni 
ctwa.

P r z e w o d n ik a  g im n a sty c z n e g o  „So­
kół" (organ Towarzystw gimnastycz.) opuścił 
prasę Nr. 4. z kwietnia b. r. Treść: Mens 
sana. — O gruźlicy we Lwowie, jej przy- 
c z y i ach i o środkach ochronnych (c. d.) - 
Ćwiczenia na poręczach w zwieszeniu i ze 
zwieszenia. —  0  urządzania sal i boisk gi­
mnastycznych dla szkół ludowych i średnich 
(dok .) — Sprawy towarzystw gimnastycznych 
polskich. — Sprawy szkolne. — Park Dra 
Jordana w Krakowie. — Kronika.

Kącik humorystyczny.
Z b ru k n .
W  paragrafik dziewiętnasty 
Dzisiaj sam uderzę.
Sprostowanie pokrzywdzonym 
W ypisując szczerze.

„A utom edon", w wierszu „Z bruku" 
Został pomówiony,
Ze ma uprząż, konie, powóz 
I bat pożyczony.

A  tymczasem, jak sprawdziłem, 
Prawda ta utyka,
G dyż bat nabył za gotówkę 
W  rynku u Anglika.

Z Izby sądowej.

P o t w o r n a  m a  t i r a .
W dnin 28 grudnia z. r. w Czerczyku 

w chacie Stanisława Lisowskiego około po- 
lu iu ia  dwie oBÓb b>ło tylko. Gospodarz 
domu Stanisław Lisowski i m atka jego Fe 
wronia. T a  ostatnia gwałtowne miała u- 
sposobieuie i nawet  powaga wójta miej­
scowego nieraz cierpiała z powodu tej gw ał­
towni ści. Co do usposobienia Stanisława 
dwa 8ą /.dania. Matka przed sądem odma­
lowała go juko złośliwego c/.łowie k& m arno­
trawcę, z którym pod jednym duchem ciężkie 
życic wieść musiała. Innego zdauia  była 
żona Stanisława, Marta. T a  wszys.ko dobre 
widziała w męż.u, sławiła  jego łagodność 
a jako ilustracyę podaje, że gdy 27. grudnia  
matka wśród przekleństw odezwała się do 
syna, żc go zabije, że tu nie będzie gospo­
darza, odrzec miał Stanisław : „ja was matko 
kląć nie będę, bo bym miał grzech," poczem 
w-ziął kantyczki i nabożnym głosem zaczął 
koleudować i w tt-n sposób zawsze starał 
się od  łagodzić ostrzejsze zajścia z matką. 
Opinia wiejska popiera zdanie Marty w za­
patrywaniach na usposobienie StuuiBława. 
Flegmatyczne usposobienie syna i trakto 
wanie uapaśri ze spokojem znać pobudza­
ło gwałtowność swarliwej matki po nad
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wszelki wyraz, jak to się okazało 28. grudnia z. 
r. Gdy tak matka i syn tylko we dwoje sie­
dzieli w chacie tego dnia i on klepał rzezak 
od sieczkarni, czyniła mu matka wyrzuty, 
iż nie szanuje chleba, skoro swoim zw y­
czajem zboże z ziarnem rżnie na sieczkę. 
0  przebiegu rozmowy wiemy tylko z ust 
Fewnmii Lisowskiej, gdyż ona tylko została 
przy życia z tych dwóch osób. Otóż wedle 
opowiadania Fewroni syn miał na jej uwagę
0 marnotrawieniu zboża odrzec, że już czas, 

aby nogi wyciągła i pchnął ją bijąc kilka­
krotnie w piersi tak silnie, że się zatoczyła
1 upadła ua pościel, gdzie dłuższy czas le­
żała. Przyszedłszy do siebie pokrzepiła się 
za poradą syna haustem wódki z flaszki w 
domn będącej i odezwała się do syna, by 
przynajmniej chleba kupił. — „A cboroby 
ci, kolki, idź na żebry," miał odrzec syn, 
co taki żal i złość w Fewroni i w y­
wołało, że chwyciła siekierę na pościeli le ­
żącą i jak twierdzi obuchem dwa lub trzy razy 
z cała siłą uderzyła syua w głow ę  
zaszedłszy mu z tyłu tak, że syn natych­
miast runął ua ziemię a prawdopodobnie 
jeszcze głow ą o drzwi uderzył. Gdy spo­
strzegła, że syn trzepał nogami i wypadł 
mu pulares z kieszeni, przestraszyła się bar 
dzo a nie mając odwagi wziąć się do syna 
swego, aby go podnieść lub ratować, i lę­
kając się, by synowa nie posądziła ją o 
kradzież (1), wyjęła z pularesu 1 zł. 80 ct. 
przeliczyła pieniądze zawm ęła w szmatkę 
i próżny pulares synowi do kieszeui włożyła. 
Podparła potem drzwi, aby do ohaty nikt 
nie w szedł i pobiegła do sąsiada z krzy­
kiem, by poszedł syna ratować. Z oględzin 
zabitego eokolwiek odmiennie rzecz się przed­
stawia. Zgruchotanie czaszki nastąpiło o- 
strzem siekiery, uieboazczyk miał prócz tego 
cięć kilka w czoło i w skronie, część ucha 
odciętą i czaszkę pękniętą. Okropność zbro­
dni tak dalece była przejmująca, iż c. k. 
prokuraturya, która przecież czarniej zazw y­
czaj patrzy na zbrodniarza, nie dowierzała, 
iżby matka przy zdrowych zmysłach mogła 
tak okrutuie mordować syna nie mając do 
tego najmniejszego powodu. Prokuratorya 
i więc żądała badania umysłu wyrodnej ko­
biety, niestety jasność odpowiedzi Fewroni 
nie pozostawiała najmniejszej wątpliwości, 
że czynu okropnego dopuściła się ze świa­
domością wszelką, a nawet z rozmysłem, o 
czem świadczyło jej zachowanie się przed 
czynem i po czynie i co dochodzenia stwier­
dziły v* Bzechstronnic.

Sprawa ta była przedmiotem rozprawy 
pr/.ed trybunałem przysięgłych 10. marca br.

Przewodniczył p. r. Leszczyński, za­
siadali obok uiego pp. adj. Dr. Żebracki 
i Haszczyc. Na ław ie przysięgłych znajdo­
wali się pp. Ditrich, Kostbeim, Dobrzański, 
Gutteter, Grossmaun, Skwirzyński, Bisauz, 
Orłowski Fr., br. Hageu, Nebeski, Boczko* 
wski i Dusberger.

Rozprawa sprawdziła wszystkie w y­
wody oskarżenia oparte na przytnaniach 
oskarżonej. Chodziło tylko o pytanie, czy 
Fewrnnia Lisowska działała w zamiarze za­
bicia syna, czy w ogóle w złym zamiarze.

Prokurator p. Dr. Bieńczewski z razów 
zadanych nieszczęśliwemu synowi i z zacho­
wania się oskarżonej przed zbrodnią wysnuł 
niezbicie zamiar pozbawienia życia, pod­
stępnie zamierzonego w tym wypadku.

Obrońcę p. Dr. Keger niewdzięczne 
miał pole, czynił jednak, co mógł, aby pod- 
sądna przynajmniej za mniejszą zbrodnię 
t. j. zabójstwo była skazaną

Po kiótkiej naradzie zwierzchnik przy 
sięgłych p. Gutteter udzielił trybunałowi 
werdyki uznający oskarżona Lisowską 9 
głosam i: „tak" winną, iż z zamiarem p o ­
zbawienia życia i podstępnie wykonała razy 
oa swego syna, wskutek czego też trybunał 
uznał Fewronię Lisowską winną skrytobójcze 
g o  morderstwai skazał ją n a Sar ę  ś m i e r ­
ci  p r z e z  p o w i e s z e n i e .
______

W ydawea i odpowiedzialny redaktor 
J ó n o f  J a r o l i m .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redakcyl.

Ifc adesłane.

Józef Ignacy Krysta
I n ż y n ie r  i k o n c e s . b n d o w n ic z y  m ie js k i

w PRZEM YŚLU, Ja ro s ła w sk a  4 5 2 .

wykonuje plany i kosztorysy na wszelkiego 
rodzaju budowle, również przyjmuje kie­
rownictwo budowy lub przedsiębiorstwo 
t> cliże.

Drobne ogłoszenia.
M a  p o g r z e b i e  w K rasiczy n ie  zostaw iono  

. i i  bryczce Nr. 34 z R o sien ie  koc. 0  oddan ie  
takow ego  u p ra sza  się  w ad m in is tracy i G azety .

R e a l n o ś ć  I. 312 Z aran ie , p rzy  trak c je  
W ęg iersk im , sk ła d a ją c , się z dom u p ią tro w o  m u­
row anego , sta jn i na  bydło , d rew u tn i, ogrodu  w a­
rzyw nego i t. p. jest z wolnej ręk i do sp rzed an ia  
lub w ynajęc ia . — B liższa w iadom ość u w łaścic ie la .

P o i  t e p i a n  jeden  orzechow y, d ra g i czarny , 
oba ozdobne, krzyżow e, am ery k ań sk ieg o  system u 
zupełn i*  nowe, pierw szorzędnej firmy w iedeński*  
są  do nabycia. Bliższa w iadom ość a  G rzyw ień- 
sk ieg o  rynek 1. 2. I. p ią tro .
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Z A K Ł A D  F O T O C iJ R A F I C Z 1 A Y

w Przeiysln, rynek obole c. k. Sądu.

Poleca sit; Szanow nej P . T . Publiczności celcui w y k onan ia  
w sze lk ich  p o rtre tó w  i jrriip różnej w ielkości artystycznie w y k o n an y ch  
jakoteż fotograf* w oświetleniu k  la Rembrandt i k la Makarl. —  Zdjęcia 
wykonuje się najnowszym sposobem w jednej sekundzie, bez względu na 
pogodę.

Za sta ran n e  w ypracow an ie  da ją  ręko jm ię  u zy skane  dyplom y 
i m edale n a  w y staw ie  r: 1873 we W iedniu , na a r ty s ty czn e j w L ondynie  
r. 1874., na fo tograficznej we W iedniu  r .  1875, na k rajow ej we Lwo­
w ie 1877, w P rzem y ślu  r. 1882 i t. d.

Cesi umiarkowana i stała
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